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Robotnicy \\TarSzawscy przyłączą się do strejku w poniedziałek, 
,jeśli do niedzieli zatarg w elektrowni nie zostanie zlikwidowany 
WłUDSEK PDS ZIEłYlll!CKIEGO . o !le list powYŻs~y nie odniesie po-I CD MÓWI p. KRZIIVI16RCZ"K tym względem nIe może być wyjąt-

Ił ządanego skutku wowczas w nadcho- kiem elektrownia ł6dzka. 
na wczorajszem posiedzeniu sejmu dzącą sobotę rozpoczną strejk wszyst- przewodniczący zwiqzku "Praca" 

N zora 's em 'Sl' d nI'u s :mu kie instytucje użyteczności pubilcznej na a wc ? z po ,e ze eJ t . Ł d . W . db l . b' . 
peseł Ziemięcki i Łow z P. p, S. złożyli erem e .? Zl. . . •• czoraJ O Y O SIę ze raUle ZWH\Z 
wnlosek w sp~awie el~khowni lódpkiej. W tej spraV:le ~ZlŚ o gO~z, 6-el ~le- ku ,vł6knistego "Praca", na kt6rem o-

p .d 's n' w OS7'" c~orGm od~ędzle Się wSl?ólme ~e ZW!ąz- mawiano Sl)rawę stre i lm w elektrowni 
o pl ~ 1 . n -c' , , klem polskIm konferenCJa, na które] 0- . • .• • 

WYS.O.kl se~m uchwahc raczy~ , .. becni będą delegaci tramwajarzy, ga- Na zebramu tern obecni delegacI zwmz 
, SeJI~ wz~a. ,rząd, la~l3'b: ~l1e P?tmeJ zowni, telefonów, magistratu i rzeŹni ku .. Praca" Z. Z. P. złożyli oświadcze. 

1'llŻ. w CiągU mlJeSląca z oZYI seJmowl spra ·niejs.kie· . ,. - r d " k . . , 
wozdani w s[Yl'awie zniesienia zarządu! . J: , . me. IZ :s0 I aryzuJą sJ(~ z a .Clą ZWI'f\Z-
prz;ymus~wego nad elektrownią łódzką, k ~ędzle poruszana sprawa ogolneJ k6w instytucji użyteczności Dublicznej 

d ' , , T a CJI. . k ,.,.. l kt .• 
oraz na anta up~aw~lenla nowemu owa O ile strejk sobotni również żadnej przecl.w. o zarząll~wI e e rOW11l l przy 
rzystwu p, f. IfŁ~~zk1e Tow.arzystwo E- zmiany nie przyniesie. to przyłączą się rzekaJą 11n poparcIe. f 

lcktryczne S, A. do st ,,'1- t1 . . kI d . 
S . d' t d <t " f rt:] .. u wszys <le ZWląZ zawo owe W zWI:J,zku z powyższem zwr6ci-

prawoz ame i() o yCzyC WUl~O or- W Łodzi, czyli wybuchnie strejk po-" , . . 
ma.Ino. _ prawne; tsrony przekazania el,ek wszechny. lilSmy SIę do przE'wodl11cząc~gO ZWląZ-
trOWnI nowemu towarzyS'twu oraz wYJa- •• ku "Praca" p. Kazimiercz~ka, który 
ś~ć stronę ma1eriaIną, w szczcgólno~ci W dniu dz!siejs;ym wyjechał do udzielił nam następujących informacji: 

Podług naszego mniemania ogólny 
zatarg przestał już właściwie- istnieć. 

Uregulowanie sprawy kasy emerytal­
nej zostało przyrzeczone, trzej zaś wy 
daJeni z elektrowm pracownicy zło­
żyli ofi'cjalne oświadczenie, iż zrzekają 
się stanowisk swych w elektrownL 

Z tego powodu aktualną i jedyną 
istotną sprawą pozostał fakt niezawar­
CIiJa umowy głównej. 

W razie, gdyby elektrownia przy· 
rzekła w najbliższym czasie uregulo­
wać sprawę umowy głównej, wówczas 
oDe przystąpilibyśmy do akcji strejko# 

za!) raJd wyłącZen11 z prze'kazanego role- \\tarsza wy bawią"y w cigu dnia "',czo' , 
pla 15-mor;Zowego placu prTy dworcu Ka, ' d'" , . - - Akcl': praco\\·nlk6w eleKtrOWni wej. 
1 · .,~ • d' . - l Gd~' ~k ', "09 .,. raJs,ze o p r7,cwo. n,lc ząG.Y centralne~(l "ol i'I'~' - 6' K " k - W razie v.roklamo"·anl'a strcJ'k" 
~l ",'Klm, amil p. zy u . . c.DS .er 1 • o .. az zWIązku pracow11l1ww uzytecznoścI PU-j O.:l~.n ':OJ m WI p. aZlmlCrcza I' vv c, 

(iom~ przy ul. ~argoweJ, w k~orvm mle- blicznej p, Preiss. popreramy jedynie na punkcie zawar- postawimy zresztą jasno s}Ttuację. Z. 
s.z1ka,~ą pracownIcy elektrowni., Zda on w Warszawie sprawozdanie I cia umowy głównej. Tylko tę sprawę Z. P ... Praca" domRgać się będzk cal­

JAKIE WBR.UłłKI STAWIRJI\ 
STREJKUJąCY 

z dotychczasowego przebiegu akcji ródz uważamy za istotną i jedynie w obro- hJwitego oddzielenia sprawy zawarcia: 
kieł i 'Yezwie do, jej poparci'a przez nie umowy głównej przystąpimy do umowy zbiorowej od innych spraw, 
zWlazkl warszawskIe. 'k p d b . .. kt' ł t t · ' t lIro W tym 

\V dniu dzisiejszym zarządy związ­
ku pracowników użyteczności publicz­
nej i związku pracowników miejskich 
wystosowany do zarządu elektrowni na­
~tępujący list: 

,ir . . l'k 'd . t d strel u. O O ne umowy lstme]ą w ore wyv,rola y za arg 1 y" 
vv razIe n!cz I WI owama za arltu o . 'i . 

14 b. m. instytucje użyteczności publicz- przemyśle włókienniczym, i w wsze}-I v:'llJadku przystąpii'rny do aKcj streJ-
nej w Warszawie staną, również. I kich innych gałęziach przemysłu l pod kowej. 

Ze względu na zaostrzającą się akcję 
strejkową zarządu związku pracowni­
ków instytucji użyteczności pubiicznej 
w Polsce, oddz. w Łodzi i związku pra­
cowników miejskich i zakładów uży­
teczności publicznej Z,P.P. postanowiły 
w dniu 11 listopada 1925 r. zwrócić się 
za pośrednictwem magistratu m, Łotlzi 
do zarządu łódzkiego towarzystwa elek­
tryczJ1ego oświetlenia sp. akc. w Łodzi 
z żądaniem zlikwidowania zatargu na 
następujących warunkach: 

1) Cofnięcie dotychczasowych za­
rządzeń wymierzonych przez zarząd to­
warzystwa przeciw organizacjom za­
wodowym, działającym na terenie elek­
trowni, a mia,nowicie: cofnięcie ogłosze­
nia o zakazie odbywania zebrań po pra­
cy na terenie elektrowni, cofnięcia ogło­
szenia o zakazie wywieszania komulli~ 
katów i obwieszczeń związków, cofnię­
cia wymówienia 3 pracowni1<om t. j. pp. 
M. Andrzejakowi, J. Zakrzewskiemu ! 
St. RapaIskiernu, 

2) Zatrzymanie w pracy 13 robotni­
ków. wydalonych przed przyjęciem elek 
trownl z rąk zarządu państwowego. 

3) Zawarcie umowy zbiorowej. 
4) Nikt z pracowników nie będzie 

zwolniony za solidarny udział w strejku. 
S) Zarząd elektrowni nie potrąci pra­

cownikom z pensji za czas strejku. 
Jednocześnie nadmieniamy. że o ile 

zarząd łódzkiego towarzystwa elektry­
cznego oświetlenia sp. akc. w Łodzi nie 
~woła do dnia 14 listopada 1925 roku 
wspólnej konferencji, zarządy związk6w 
składają z siebie ca1kowitą odnowie­
dzialność za mogące wyniknąć następ­
stwa. 

ZARlAD lWIAlKU PRACOW­
NH<ÓW INSTYTUCJI UlYTECZ 
NOSCI PUBUCZNE.l W POL-

SCE. ODDZIAŁ W ŁODZI, 
ZARZAD ZWIAZKU PRACOW .. 
N1T(ÓW MIEJSKICH I UŹYTECZ 

NOSCI PUBLICZNEJ W POLSCE 
Z.Z.P. 

,,"~Wy iwia~e~, ~tóry lła~ał ~tei~era na ~~rątYm uuynku" 
Kajdan oddaje 5 lat życia za zwolnienie go z obo­

wiązków świadka. 
Ze Lwowa donoszą: 
Zeznania Ledlowej wywolały w 

całym mieście wielkie wrażenie. 
Dwa pisma antysemickie "Gazeta 

CodZiienna" i "Słowo Polskie" wydllly 
specjalne dodatki nadzwyczajne p. t. 
"Nowy świadek, kt6ry złapał Steigera 
na gorącym uczynku". 

Przez cały czas wezorajszego posie 
dzenia w gmachu sądu kręciła się Pa­
sternak6wna, która bardzo czesto po­
rozumiewała się z Ledlową. 

Swiadek Lecllowa nawet źewnętrz 
ną postacią może wywołać wLcIJcle wra 
żerne. Wysoka, szczupła, w żałobie, w 
czarnej sukni czyni wrażenie tlpioru. 

Ledlowa bardzo czesto wspomina 
o tern, że jest pobożna, przebywa w to 
warzystwie samych księży ' i jest wy 
chowanką klasztoru. 

,W każdy.m razie jest teraz rzeczą 
pewną, że proces przeciągnie się dłu­
żej niż przypuszczają, g-dyź trzeba bę 
dzie wezwać na świadków wS1ystkie 
osoby, o których Ledlowa wspomina. 

Niektóre z tych osób mieszkają w 
Krakowie, Iltiekt6re zaś w Wkedniu. 

Ze Lwowa donoszą: 
We wtorek przybył z Warszawy ja 

ko delegat głównej komendy policji 
szef policji politycznej okręgu warszaw 
skiego Ludwikowski. 

W ciągU całego przedpołudnia de­
lega t poli'cji warsza wskiej przesłuchi­
wał Łukomskiego i Kajdana w związ­

ku z procesem Steigera, 
'VV najbliiszych dniach odbędzie się 

ponowne badanie Kajdana w sądzie. 
Kajdan obawia się tego przesłucha 

ma i wyraził się podobno przed kole. 
gami, że ofiarowałby pięć lat swego 
żyda, gdyby zwolniono go z obowiąz­
ku sta wania przed sądem lwowskim w 
charakterze świadka. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przybyła tu wiadomość, że Olszań­

ski przeszedł granjcę przez Ktajpede ; 
obecuie znaduje się na Litwi~ 

•• * Ze Lwowa donoszą: 
Zemrunia Ledł,owei wywotaily wile1ką 

sens.ację, 

Jest rteczą n1lemIOŻIiW~1 alby Stetger 
stał w · tern miejscu, gdzńe poikazule Le­
dlowa, jeżeli prawdziwemi mają być ze­
zurulła Pa.stetn.a,kó\Vny, a: ze'z.nania ob:u 
tY'ch świa·dków Paslernalkówny i Led1o­
wej nie pokrtywaJą się . z zeznaniami osk 
Steigera, kt6ry wsb.zuje me mię;sce, 
gdz&e stał. 

Zez.n.ania Paste.rna'k'6wny potwi,e't'd.lJo 
ne z,ezmruniami innych świa,d!ków, siwi er­
dz.ają, że Steigera przytrzymano, gdy on 
wychodził z. bramy ul Lel~1,()n6w 1. a więc 

}urt na chodnikJU przed braml\. Daje to da 
żo dO' mysJeni.a. :t.wła.sz;cza, że · Led10wa 
twierclzi, że pomogba Pa!ńe:rnaJkównle do 
przytnytma.nia. Sieilge:t'la. i !bo 

w sieni w bramie ul Legion6w t. 
NadtO' należy zauwdyć, te .ani , P3JSŁet 

nakówna, runi też żaden inny św~ade<k, 
czy { 'o odcdąlŹiaiący SteiJgera nie wspo-. 
mcidi dotychetas ani je'dnem słO'wem o 
tem, jakoby w W ca!ei scenie areszto­
wania. Stei,gera 

brała udział jakaś ~ paul 
Wiadomość o prz,epr'owa.&zertiu wi':z;ji 

lo.ka.ll.nei wywołała we Lwowie wialikil(! 
w-raJtenie i ściągnęl:a na. miejsee ollbrz-ymi 
tłUJll. 

Ze Lwowa donoszą: 

Jeden z dz.i,enniakJa.r~ lwowskich za. 
~i.adomił oor:ooę, że dowi.ed~ się z au­
torytruływn,e.go źr:6dł.a, fe nałychmia!st po 
przy,reźdcle do Lwowa 

Led10wa konferowała z Tumene:sn 
red, "Gauły Codziennej", 

SłysZlanO' )a'k Tumen łączył się kflIka .. 
kr.~nie telef.oniczni,e z Le dl ową. Pows!a­
lo po.dej1'Zlerue ,,że z,,1. kuLisami zez.nasnia 
Ledł-owej kryj,e się faocaS taj emn1lc:a , tkt&. 
tĄ dopilC'l"O' z.osltallie u1awnion;a, pocz,etm 
obrOlDa .ątł'osi odpowiedni wniO'se'k. 
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R. A. de H. HAla, dzIelny pilot 
aeroplanu, towarzyszącego słale 
balono\"J'i sterowem .. , Z. R. 33. 

h:ELIA 

W01$kowy balon sterowy Z. R. 33 zO'ihł po ostatnie; kabasbof"e doprowadzony do porz:ąd. 
ku. Zaopatrzono go w u"~3'.d.len~e do cnwytan.a i pr:Z:lI tro3ca!ania towarzyszącego mu aeropianu. 

• - • == 

~ramaty[lne ~ni In[e~U ~ ~mier[ filili nau~et. Na Saharze człowiek ;est 
bezpiecznie;szy, 

nIż na ulicach n. -Jorku, 
Tajemnicze dowody zbrodni, o którą ojciec zamordowa .. 

ego oskarża komisarza policji Columbo, 
gdzie policja czyha na rabusiów 

w opancerzonych autach. 

Gdy noc zapada na ulicach Nowe·go 
Jorku - pisze' "New York Herald"-ni'e­
bezpiecznie jest wychodzić na miasto. 
Rrubusie są tam ta,k liczni, źe niema dnia 
bez napadu z bronią w ręku. 

Publiczność na sali "robią" agenci policji politycznej. 
Paryż, 8 listopada. 

fil dniu wczorajszym za'kończono prze­
słu.chiwanie świadków w proce'sie Bajot 
- Leon Daudei. W czwarlek, w piątek i 
w sobotę !przemówienia, bea;poŚJrednio po 
IŁem - wyr.ok. Dni zeznań przedstawicie 
I policji politycznej pozostają najbardziej 
dramatycznym rozdziałem procesu. 

PBZESZIiDŚĆ SZWRGRA 'I\ftl\ 
POlłłCRRB'liD. 

O'ut w§r6d niezwykle bUlTZJliJWej atmo­
sfery zeZillawat beZlpośredn.io po szwa­
gne p. Paincareg.o dr. HUJhert Bouxgin, 
profesor w liceum Ludwika Wie'lJkiego, 
prezes "Ltgi Obywatelskiej", Wyjaśnlia­
ją<: tę bUlTZliwość p. Leon Da.oocl twier­
~ w swoim d.zienn&u, jakohy puiblic.z.­
ność na sali rOiliPraw sktadalasię prawie 
wyłą..<:znLe z czI·onJków tajnei p~ic.jd. poli­
tycznej. 

Zeznrun.ia prof, Bo~in istotnie były 
.jabajibaiI'dzie:j kompromituiące d1a szwa­
gra D PI01.ncrurego ja1ko dostojnika ".slUlŻhy 
beipieczeństwa". Rodzina ipil"ofesora za­
mie·szJkuJe te miasta, w których dJO'stosjnik 
r.oz;pOC'zynał swą poHcy,jną karierę, za­
nim, na podstawie wykazanych tam za­
sług, awansował na jedno z najba..-d:ziei 
odpowiedzialnych stanowiSK w stolicy, 

W miastach tych, t. f. w Moulins i w 
Clennond - F errand - oświadczył do­
nośnym głosem prof. Boungin - ·szwa­
gier p. Poincare'~o p. Lannes, jakO' komi­
SM'z policji, poprO&tu najhaoolniej w świe 
cie kradł ksia,żlki z bilbljoteJd mumcYlpal­
nelj, dokumenty z archiwów, olTaz cenne 
c'kazy filatelistyczne ze z:bior6w })rywa­
tnych. Ponadlto, dla osłoonięcia swe'go wba 
sne,go sk'andalu, świadomie fałszywie 0-

skarży! dwuch najszanowniejs.zych oby­
wateli D 2jgwa..tceni1e mruloletniej, przy­
CZeJIll przeraźliwie kompromitujące uj:a­
wnienie fał,szywOlŚci oslka'l"lŻenia zostało 

przez jego zwierZichno.ść na.tychmias'i z;a­
tuszowane. Zakończył p. BOUirgin wym.ie­
nieniem nazwis,k osób, które, jak z,ape­
wruł, mogą dowieść faktów i wśród któ­
rych znajd:ować się mają a-s.oby przez p. 
Lannes.a oikradzione. . 

Gdy reżądano o·d p. Lannesa zajęcia 
~tanowi.g.ka wo,be'c tych z.apewnień, do­
si-ojnik okazał niezmi.el-ne o!slu!pienie i od 
powle,dzJ:ał: . 

- Nie wiem aboolutnie, o 00 tu się 
rozchodzi... Zupełnie nie byłem przygo­
towany na tego rodz.aju zez.n.ania. 

- Ależ - brzmiała replika adwOika­
ta Daooeta - wszystkO' to już znaidO'"N'a 
to się w liście otwartym p. BO'u:rgin, wy­
drukowanym w .,AcliJoo Francaise" z dn. 
19 lipca. 

- Nie czytam rugdy dziennma "Action 
Fran-caise" - odpowiedział dostotjnik po 
licji politt)"Cz.n.ej. 

REWIZJA W BIURACH "SflUŻ­
BY BEZPIECZeńsTWa". 

Po tem wytlumacz;erou się p. Lannesa 
i po pnelTwie, $POw·odO'wanej na.gtem za 

wOlkat Le'Ol1a Daudeta zwracał uwagę b. 
dyr e'kt orowi policji p,olitycznej, że wy­
raźnie i publicz.n.ie sformułowano prze­
ciw ni'emu i przeCiw jeg·o pomocnikom za 
rzut o zorganizowanie morderstwa i że 
nie uważał 00 :za właściwe z/liI'eagować 

na. to chociażby w ta'ki sam sposób, ja:k 
zareagował szofet" Baj.m, wyta-czając za 
zarzut tylkO' fałszywych zeznań proces o 
dyfam.rację Leonowi Daudet. 

- My wybierZlemy sobie właściwą 
chwilę - br:mn:iała odpowiedź prun.a Mar­
Her. 

"TO OH ZABili f4DJE 
DZIECKO!" • 

slrubnięc1em drugiegO' już z rzędu z grona P.o zeznaniach komisarza Delang.e po­
'sędziów przysięgłych, przystą,pionO' do dO'bnie jak p. Lannes, kontroole'ra SłUlŻby 
przesłu.chiwanm. "świadka Mar1ier" w bez;p~e'czeństwa, który potwLerdz:ił, ż,e is­
dnia,ch śmi.erci Filipa D1lJUdeta, dyrelldora totnie jemu Wła;śnie p. Marlier speojalnie 
slUli!by hezpiecz.eńS'twa. p. MarHeqo, po- osohiście i poufnie, w tajemnicy nawett 
witany przez a.d'Wqka'ta Daudeta okrzy- przed pref.eMurą policji niepO'1±tycznej, 
kiem: ,,:lądamy prawdy, całej prawdy!O powierzył misję kieT·owania opeTacj:ami 
- P'l"zyznał, że prZled sędziami, mające- na·O'ko·ło porn.QrgraScznej spelunki Le Fla 
mi wyrolkować w Sip'l"awie slkarr-gi Le·ona omtera, kulminacyjna sensac,ja sprawy 

Często ba.nkierzy bogaci, przecha,cłza. 
jący się po Broad Stre~t, napadani są 
przez złodziejów, którzy niema.l zawsze 
uchodzą z łupem cali i zdrowi w potę­
żnych samochodach, zanim policja zjawi 
się na miejscu nap.adli. 

Małionki bogaczów lub artystki, wra­
cające z balów albo tea.tru, bywają śle. 
dzone przez rabusiów, aż do progu swych 
mieszkań i tam obrabowywane li klejno­
tów. 

Dla położenia kresu takim S'tosunkO!Dl 
w największem mieście Stanów Zjedno­
c:wnych, sz.ef policji nowo·jorSlkiej, En­
right, prostanowi] wysyłać codziennie na 
miwsto dziesięć samochodów opancerzo­
nych z załogami, złożonemi ze strzelców 
celnych, ma;ącycb rozkaz strzelania, tak, 
ffaby zabić" do ra·busiów napotkanych. 
Oprócz kaTaJbinów, policjal1d po'siadać 
będą na samochodach karlaczo wru,ce, 0-

raz bomby z gazem, wywO'liującym łzawie 
nie. Jeż,eli rabusie zechcą się bwnić, to 
na ulicach Nowego Y Oirku clIofdzie chyba 
do bItew prawdziw)'lch. 

Miłe stosunki! 
Daudela o mordeTstwo "przeciw niewia przyp.adla na momenty zeznań komisarz:a ~m~.Mi;wtw"b.t~ 
domemu" , ukrył p1erwotny raport poli- Colombo, jedn.~go z członków ekspedy-

cyjny, Sltatra.jący się usprawiedliwić łą- cji przeciw "nieznanemu młodzieńcowi". dokonane z,os,tało mimo.wolL Kormisa.rt 
czność między wizyt,ami "nieznajomeg.o P. Leon Daudet prosto w oczy oowiad- CO'lombo wyznał tynko, że wśród ekspe­
mł·odzieńca" i śmieTcią Filipa Daudeia w czył kOOlisaJl"zowi Col omlbo , żerna rubsa-- dycji on jeden był uzbrojony i on jeden 
auto &oroice. Przyz.n.ał. że przedstawił lutną pewność cO' do tego, iż on właśnie wchodził do księgarni Le Flaou H era, je­
im tY'Lko rap'ort sporządz.cmy już później jest tym człowieJdem, który w podzie- dna~k, j:ak twi-erdzi, dopi-ero o godz. 6 'wie­
i mówiący wyłącznie o samobójstwie. . mia.ch księlgarni Le Flaou11,e'ra zamordo- czorem, to znaczy już po znalez:ęniu 

Ukrycie te.g,o piell"Wszego raporlu spra waJ jeg,o syna. zwłok Fmpa DaudeŁa w autodO"T'ożc,e Ba 
w11·O', .że Leon Daudet wyJ'ednal od sądu Gdy prz.ewo.dJniczący sądu przy się- . 1 JOLa. 
zarządzenie beZlp!I'zyk!adne - rewizje w glych zażądał od Daudeta ujawnienia do- W chwili, gdy śW1ade~ Cc1ombo opu-
biurach policji rpoIitycznei·· Rewizja je- wodów, które dyktują mu tę pewnooć, sZlczał salę sądu, nastąpil incydent, kM­
dnalk nie przyniosla żadnych rezultat,ów. Daudet oświadczył tylko, że pewność za 

ry wywola! powszechne oburzeni:: cpinii 
D)nrekt1ot" Ma.rHer poprostu na czas Tewi- równo jak dowody posiada "od świata po 

i prasy wszys-tlrich oddeniów. Ko;mi&aTZ 
zji prz,etra.ns'P0r,tował rapod dO' sz.uHa- licji i poHty!ki", że odnośne inform3.cj·e 0-

poliC'ji poJitycz11ej, oskaiI'\Żony pro'sto w o­
dy w swojem pTywatnem mieszkaniu. Te- t!'zymał "bezpośrednio pod warunkiem 

czy o d'Okonanie zabójstwa, prz.ech«ldząc 
raz przyzna.ł się i do tego także. Gdy za- nieu,jawruenia info1"matorów" i że nic wię 

obok maiki ofia.ry zagadkO'wej tragedji, 
żądano od niego wytłumacz.enia się z cej dodać nie może. 

. oh ok pani Daud-et, przec1ewszystiki,em po-
tych "czynności", odp·Qowi,a·dał slta,le i nie- Wohec oświadczenia DaudeLa, że ad- t 'l' b . t 1 . b '" ' . . dn' rąCI' lą ' TU 3 me, a: y przywhac SIę z 
zł.O'mnie, że :policja polityczna "powinna wokat l,egO' dowody te z...'1a, przewo 1- l" .. I . t . 

. I k . , lł: k! ' d d ' L {lmS poza je; p ecaml, po em zwracaląc 
czyruć wszyshw, co uwCilŻa za 'omecz- czący zwrocl s·ę z (}Iler o a wOIK.lrta, p. . d ;' t · t . b .~ 
ne", de Roux. Adwokat jednruk powołał Się,' ~lęQ n.e) ;varz.ą ~ w~rz, l Q. -rz.ucal~,cł 

d .. Ja al'c·ga.110klm sp01I'zemem wybuchn<\' 
\Vszysłkim tym wyz,11ani1oll11 towarzy- na z.awo ową ta]e-mmcę. . . . 

szyła już wrzawa i z.amęt z ka<i:dą chwilą Natychmiast potem zarówno p. de szyderczym suue'chElm prósto je) w oczy. 

potężniejący. I ROll;':', jak Leon Dau.det oświadczyli, że Pani Dauo:eŁ wydala przeraźliwy O'· 
Po momentach, w których z trudem ce-lem ich dąd:eń jest zmuszenie komIsa- hzyk i padła zremdlona. Gdy ją wyno·szo 

tylko u.dało się powstrzymać świadka i rza Colombo do dobrowolnego przyzna- no z sali wśród sp.s.z.ma:tyczllych ~kań, po 
strony poprostu .od walik na pięści" gro- nia się do zahójstwa, kt·óre, jak z,azna'czy wtall"zała.: 
bowa clsza panowała w chwili, gdy ad- li, jeśli o jego -osOIbę tylko się 'l"ozchodzi,I - To on za!Mł mOle c.1.xU>~.;!)1 
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"Ze mnq chcesz się bić, glupia kobieto, przecież clę zmiażdżę! .. , 

tUI ODbEIiLEJ CIEMnEJ UbleY, w IilaUCHI\ łłOC 
napadł opryszek na bezbronną 
i stoczył z nia krwawą walkę o jej skarb jedyny 

chustkę. 
-

Wczoraj wieczorem wracała do do­
mu ulicą Konstytucyjną bezrobotna Sta­
nisła wa Szczepaniak. 

Na ulicy było ciemno. Nie widać by­
lo żadnego przechodnia. 

Zbir próbował ściągnąć Jej chustkę. 
Szezepaniakowa wpiła mu się paz· 

nol{ciami w twarz. ' 
Napas1:nik śmiejąc się z niej, rozp.o .. 

czął z nią walkę. 
- Ze mną chcesz bić się, głup'a ko· 

bieto, przecież zmiażdżę cię - mówił. 
Nagle z za węgła domu wyszedł ja­

ki'ś mężczyzna. Powoli, skradając się, 
zbliżał się do Stanisławy Szczepaniak. 

-- Pan s'ę o";'e"ił? .. Winszuję!". _ On mi powied:dał, ze W\j- Szczepaniakowa słyszała za sobą je-
fto, co słlolchać? ~lądałl1, iak klasyczny posąg ... Co go ciche kroki. 

Lecz Szczepaniakowa sta Niala mu 
dzielnie opvr. 

....- Di:lęku:~ ••• M6ł ślub by' ka- to ma znaczy t?' , Nagle uczula silne dotknięcie ręką. 
.,ltalnvm błądem... _ Klasycznem ' n2tzywa się - Staćl .- zawolał Ó,W. męż.czyzna. 

- Silna jesteś -- zawołał po chwili 
z wściekłością opryszek - trzeba ina .. 
czej się z tobą rozprawić! 

- Co to znaczy?.. Ma pan I wszystko, co test starE'. To zna· k Szczepal1lakowa przyspIeszyła kro· 
zł~, br~"dlłą, głupią tonę? . czy, że on ~ię uważa za starą, a u' Lecz wówczas osobnik ów zatrzymał 

- Nie -mam na myśl kap,ta~ ••. ty leszcze festeś l!adowolonat .•• ją przemocą. 

Mówiąc to zamierzył się na nią laską. 
- Dajesz chustkę? 
'- Nie - odpowiedziała mu Szeze .. 

panlakowa. 

Zebrall'ia kontrolne 
- Pieniądze dać! - zawołaŁ 
Szczepaniakowa zadrżała. Zbir uderzy t ją laską po głowie. 

Kobieta jęknęła z cicha, lecz nIe za .. 
przestała walki. 

roczników: 1890, 1895 i 1901. 

- Nie mam pieniędzy, bezrobotna 
jestem, może pan zresztą szukać, ale rę­
czę, że grosza pan nie zuajdzi'e! - od­
powiedziała mu cicho. 

Tamten spojrzał na nią z pogardą. 
- Widać, że grosza nie masz. Po 

twojem ubraniu to poznać. Dawaj więc 
chustkę, bo i to się przyda. 

Nastąpiło jednak drugie, trzecie, 
czwarte uderzenie. - Szczepaniakowa 
padła na bruk. zalewając się krwią. 

Opryszek przestraszył się wówczas 
Jutro, dnia 13 listopada, do k()lffiis.;i 

pierwszej przy ul. Konstantynowskiej 64 
winni się stawić punktualnie O godzinie 
S-ej z.rana szeregowcy raz.erwiści 

rocznika 1890 
o nazwiskach na li1erę P. 

Do komisji cLmgiej pny 
rianŁynowSlldei 81 winni się 

uliey Kon­
stawić w 

dniu jutrzejszym puruktualruie o S-ej ~ra­
na szeregowcy rez.erwiści 

roczni~;:a 1895 
łJ nazwiskach na literę P. 

Do komi;;ii tl1'z.eciej przy ulicy Wól­
ezańs1kie:j 223 winni się staw~ć jutro pun~ 
ktualni-e O 8-ej z,rQ,na ~z;eregowcy rezer-
wiśc:i 

rocznilUl 190~ 
() n,uwiskach na litery c,d Kl. do Kr. 

RojBsfracja rocznika 1906 swego czynu i umknął. . 

Jutro, dnia 13 listopada odbędzie Szczepaniakową op?nowalo przera-
żenie. 

Szczepaniakową, wiiAcą się w b61ach 
na bruku ulicznym doniero po pewnym 
czasie spostrzegli przechodnie. 

si~ w dalszym ciągu rejestracja 

rocznika 1906 

w komisjI poborowej przy ult Trau­
guJta 10. 

Reiest>racja odbywa się od 8-ej zra 
na do 3-ej pIJ południu. 

Jurto winnI się stawić mężczyźni 

urodzeni w 1906 r., których nazwiska 
zaczynają siQ na Iłterę - Z. 

Należy przynieść paSlport z foto-
graf ją oraz metrykę urodzenia. 

Jej jedyne cieplejsze okrycie, kra­
ciastą chustkę, zabiera jej złodziej! A 
wówczas cÓŻ! W mroźne, zimowe dni 
uie będzie mogla wyjść na ulice. 

Szczepaniakowa oparła ' się. 

Zawiadomiono natychmiast o powyt 
szem policie, która zatelefonowała po 
pogotowie. 

Lekarz pogÓŁowla udzielił jej pomocv 
das. 

Na II cz warfaku f' domu przy ul. PiotrkowskifJj S1 

ri.l UlGO Ul il słała at ku szału. 
-;0:---

"Kaftan bezpieczeństwa" unieszkodliwił furjatkę. 
Wczoraj okoto godziny 4-ej popołud· 

lin lokatorzy domu przy ul. Piotrkow­
skiej 51, zaalarmowani zostali przeraź­

. liwym krzykiem kobiety. 

Po chwiIowem oszołomieniu sąsreazl 
rzucili się do drzwi i poczęli się dobi1a~. 

I, Dochodził on z czwartego piętra pra 
\vej oficyny. 

i Bylo to mieszkanie krawcowej Apo· łłielortunny "Występ gościnny" 

Nikt im nie otwierał, a tylko w dal· 
szym ciągu i to coraz silniej kobieta znaj 
dUjąca się w mieszkaniu krzyczała. 

Postanowiono przemocą otworzyć 
drzwi. 

Po krótkiej chwii drzwi pod silnym 
naporem otworzyły się. włamywacza· łódzkiego w Kaliszu. I

IOUji Koszyko',vicz, która lokalik ten zaj­
mowała już od ktlku lat. 

Zdziwieni i zaniepokojeni niesamowi­
tymi odgłosami sąsledzi pobiegli na 
cEwartak. 

Tu oczom zebranych przedstawił się 
straszny widok. --:0:-

Podczas "operowania" sklepu 
przez polic;ę. 

został osaczony 
Nie dochodząc do drzwi wejściowych 

mieszkania Koszykowiczównej stanęli 
jak wryci. 

W przystępie jakiegoś s7.alu Koszy .. 
kowiczówna biegała po pokoiku, chwy .. 
tajc napotkane przedmioty i rzucając 
niemi na lewo i na prawo. --:0:-

Oczy oszalałej kobiety błys~czah' 
dzikim ogniem, biała piana pokrywała 
jej usta. 

Opryszek ostrzeliwał się, lecz raniony po kr6tkiej walce, poddal się. Słyszany początkowo krzyk prze­
mienił się w jakiś dziki wizg, słychać 
było przytern brzęk tłuczonego szkła i 
huk rozbijanych sprzętów domowych. 

Policja łódzka otrzymała poufne 
Informacje, rż znany na bruku łódzkim. 
ztodzitcj i włamywacz, Jakób frydlen 
der, udał się wzorem wielu kolegów 
po fadlU na gościnne występy do in­
nych miast Rzeczypospolitej. 

Wdrożone w powyższej sprawie 
energiczne śledztwo. 

Po pewnym czasie udało s~e usta-
• lIc, iż frydlender zainstalował się w 

Kaliszu, gdzie również rozpoczął ope­
racje złodziejskie. 

'Szukano go tam po wszystkIch spe 
runkach i knajpach. J wreszcie rtafio-
no na jego ślady. :-'o; , 

Którejś nocy, gdy t'ydlender udał 
sIę na wypra :vę, poinformowano o tern 
'Qolicję. 

Swlatalka kabaretu 
- wkró'ce -

w .,GRANO-KINIE". 

wlafBłka kabaretu 
- w~rÓlce -

w "GRANO .. KINIE". 

SwiatBłlłi! kabaretu 
- wltrGtre -

w .. GRAND~lUNIEU. 

I oto w ch \\"i li , gdy złodziejaszek za 
jęty był rozbijaniem peWl1ego sklepu 
galanteryjnego, zbliżyli się doń cilCho 
policjancI. 

- Ręce do góry! 

Włamywacz drgnął. Nie stracił się 
jednak i błyskawicznym ruchem sląg­
nął do kieszenI, wyjmując stamtąd re· 
wolwer. 

Dla zlodzifJj każda oka­
zja jest dobra! 

Zobaczywszy wchodzących ludzi, 
Koszykowiczówna rzuciła się na nich 
z dzikim szaleńczym śmiechem. 

- Pocoście tu przyszli L.. Precz 
z mojego mieszkania! 

Słowa te poparte byty kilku rzutami 
talerzy, skierowanych w głowy przy· 
byłych. 

Ci narazie cofnęli sIę, lecz widząc 
że mają przed sobą furiatkę, chwycili ją 

Frydlender ni,e 
gdyż wiedział, iż 
wszystkich stron. 

On-a 1 października na za ręce i skrępowali. 
ób l i l Ć ~tilrym RUnku "a'iln~łllł"ł SI-P. Jednocześnie zawezwano pogotowre, 

pr owa ue e (a , 11 I 4i WY" ł ., Przybyły lekarz skonstatowa.ł atak 
jest osaczony ze d furji, spowodowanej nadmlemem uży· om, I ciem alkoholu. 

Policjanci rzucfli się nań, próbUjąc • 11 I' d d · Nałożono Koszykowiczównłe kaftan 
go obezwładnić. a dnta Jstopa a wOJe bezpieczeństwa, ułożono ją na lóżku, za· 

;ego mieszkańców skon- stos0'Yano. ~strzyk, poczem fur~atka u· 
Opryszek wyrywając się z rąk po- J • ł d .. SpokoIla SIę ~ zasneła snęm kaml1ennym. 

licji strzelil raz drugi. Policja odpo- , statowa O kra zlez. , A. R. 
wiedziała mu równ:i.eż strzałami z re- W dniu 1 października r. b. około 
woIwel'ó\v. godz. 7.ej wieczorem mieszkaflcy do-

Korzystając z clemności nocnych 0- mów nr. 10 i 11 na Starym Rynku pod gruzami obuwia oraz skrzyń zawie· 
usłyszeli nagle wstrząsający buk.. rających skóry. 

pryszek, czając się przy murze, przez Jednocześnie prawie rozdarł pOWIe.. Również rzeczy BrystowskIej zosta-
pewien czas się ostrzeliwał. trze przeraźliwy ły zupełnie zawalone odłamkami zruj-

Nagle zamilkły jednak strzały. krzyk kobIet i dzieci, wzywającycb ra- nowanego sufitu. 
tunku. \V takim stanie pozostato wszystko Policja przypuszczając, iż opryszek 

szykuje jakiś podstęp, czekała przez 
chwilę. 

Słysząc jednak jęki i bta~anja o po 
moc opryszka, zbliżyb się doń. 

Włamywacz pławił się w knvi. 

Gdy lokatorzy wybiegli na podwórze, dotychcz(l.s. . 
oczom ich przedstawił się groźny widok. qbec1ll7 prZYS~ąpl:~:mO ~o remonto .. 

\V lewej oficynie domu nr. 10 wallla zrtl]nOWaneJ ofIcyny l poczęto u' 
zawaliły się sufity d runęła część ściany, suwać gruzy. 
WYChodzącej na podwórze domu nr. 11. Gdy Sachs dostał się z powrotem d6 

Skutkiem lcatastrofy najbardziej u- s~rzyni skór, 80 par obuw~la, 70 kamaszy 
cierpIały mIcszkania właściciela sklepu skrzy~i skór, 80 par OUW13, 70 kamaszy 
oUL!wia Lejba Sachsa i niejakiej BajIi oraz IIlIl~ch sprz~tów przedstawiają-

• J Tat~chtniast. z8.wiadomiono POv,ot~- Brystcw~kiei. cycn OgÓłOą wartosć 3 tys. złotycb. 
W!'C, Jdore Od·W10zło opryszka c10 5Z1)1- Skład Leiby Snchsa został komplet- Bajli Brystowskiej skradziono rów ... 
taJa. f ry<ilcnder odniósł rany rąk Ił nic za walony gruzami, tak, że nlemoi- nież rozmaite przedmioty ;wartości ty-
nóg. ,( lad.. Hwcm było wydobycie znajdującego się siąca złotych. A.. N. 
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d ie~ którzy zatru ają nam życie.u 
Mleczarki, sprzBdawcy owoców, śpiBwacy podwórzowi, grajkowiu, szewc)" krawcy, stolarza -

cała banda dręczycieli, spychających nas po\volJ do grobu. 
ŁÓDŹ, 12 Hstopada, 

Są ludzie, których jedynym celem 
bytu jest uprzykrzanie życia bliźnim. 
Ukrywając się zręcznie za parawanem 
najrozmaitszych zawodów, udawając 

wytężoną pracę na kawałek chleba ci 
ludzie wdzierają się do naszych mie­
szkań, zapełniając wszystkie podwórza 
wkradają się wszędzie przez wszyst­
kie szpary i szczeliny, starając się w 
lakikolwiekbądź sposób zatruć nam 
życie. 

Najostrzejsza walka z nimi - nie 
pomoze. 

Napozór są to ludzie spokojni, cisi i 
sympatyczni, z którymi można bytob>,T 
zdaje się, mJeszkac w jednym pokoju 
hotelowym, ale poważnie zastanawiam 
Shę nad tem, co bardz'iej zatruwa nam 
życie - olbrzymie pożary, masowe 
morderstwa, trzęsienia ziemi, mór i sza 
rańcza, czy też ci prości., mili ludzie z 
uśmieszldem na twarzy. 

\Vszystko jedno gdzie byłem i co 
robiłem do godziny 3-tj w nocy, ale 
wyobraźcie sobie jak wielką musi być 
rozkosz snu po powrocie do domu. Nic 
znam natrętn1ejszych ludzi od tych, któ 
rzy przerywają sen. 

Pierwszy akt codziennej 
tragedii życia.,. 

l oto systematyczn!'e codziennie o 
godzinie 7-ej zrana rozlega się w miesz 
kaniu dz·wonek - początkowo nieś­
miało z przerwami, potem przedągle, 
długo, rozgłośnie. 

To mleczarka dzwoni. Pierwszy akt 
codziennej tragedji życia ... 

ZAKŁAD. 
Wiadomo - czasy są złe. Dolar 

idzie w górę, komornj,cy pracują bez 
wytchnienia, nikt nie plac i, weksle idą 
do protestu - stowem, nie można po­
wiedz,iec, choćby się chciało nl'e wiem 
iak, że jest dobrze. 

I oto w takiej chw-iJi do jednej z naj 
bardziej eleganckich i komfortowo u· 
rządzonych restauracji łódzkich wcho­
dzą dwaj panowie, siadają przy stolilnł 
obok bufetu, za którym stoi wlaści'c!el 
restauracji i wszczynają między sobą 
spóf niewiadomo o co. 

- Więc, powiadam ci, ze nie masz 
tacj,iIL. - powiada pierwszy_ 

- Mylisz się, mój kochany!... Sta­
nowczo się mylisz!... - przeczy drugi. 

- Słuchaj, zrozum, że nie masz ra­
Cji, bo... - i kończy zdanie, szepcząc 
tJrzv.jacielowi coś do ucha. 

- To głupstwo!... - odpowiada 
drugi i zniża glos tak, ze go wcale nie 
13łychać. 

Właściciel restauracji nadstawia 
uszu i na twarzy jego widać zacieka­
wienie. Goście nie mogą się uspokoić. 
Spór nabiera formę ostrego zatargu. 

Zainteresowany właściciel podcho­
dzi do stolika i miesza się do sporu. 

- Panowie wybaczą.... ale ... Czy 
można wi,edzieć o co chodzi? ._. 

_. Głupstwo, wie pan ... -. odpowia­
'da p;crwszy - chodzi tu o głupi za­
kład... Założyliśmy się, wie pan, o 
drobnostkę... KolaCja na d\vie osoby .. 

- Doskonale. Czy można podać? .. 
- Proszę, może pan podac ... Tylko 

twracamy panu uwagę: ten ptaci, kto 
przegra zakład! .... 

- Roz.umiem. rozumiem... Znam 
się na tern ... 

Kelner natychmiast śpieszy do kuch 
ni, przynosi zakąski, wódeczkę, potem 

Zasadniczo nie mogę mieć do niej 
urazy. Zazwyczaj jest to biedna, po­
czci/wrr kobiecina, która przyjechała 

specjalnie do Łodzi z Konstantynowa f 
zarabia sprzedażą mleka na utrzyma­
nile dla siebie i swych dzieci. 

Kaźcie mu wykrzykiwać treść "Ka-I ~ych, tym~za.sem okazuje się, :i.e spd 
pitalu" Marksa, słowa modlitwy arab- ma on w ZYCIU rolę wręcz Q~wrotllą ... 
ski'cj lub poprostu abecadło francuskie kieH istnieją I;,tk~y:·~ umysfc\vych 
- wszystko mu jedno, będzie wrzesz- chorób to ne imię mu z pewnością "śp1e 
czaI z taką samą zapalczywością i uczu wak podwórzowy". 
ciem. Po skończonej piosen~e ten bezczel~ 

Nie mogę również mieć nilC przeciw 
ko mleku. W ciężkich chwllach ten 
tani napój zastępuje cały obiad - ale 
w tym wypadku zlości mnie nieodpo­
wiedni'a pora, w której przynoszą mi 
mleko. 

Przed kilku dni,ami jeszcze stał wJ.e- ny conferencier zapowiada dalszy pro­
czorem na rogu Piotrko W'skiej i Cegiel' gram ze swego repertuaru: 
nianej, wrzeszcząc bt"tg'alnil: - Pierwsza serja "Czarna Mańka'" 

- Świeże "bajgielki", pięć za 10- "Cygan"', "O, mój rozmarynie !'_", 
tówkę, świeże bajgielk: '... ..\Vcsele .u BIaja! ...... "Bajadera!! !", 

W obecnej chwili warunki Zy ciowc 
postawiły mu na głowie koszyk z jlbt­
karni. 

\ 

Bardzo lubię lody, ale jeśli ktoś za­
proponuje mi w styczniu w czasie naj­
większego mrozu skonsumowanic .pię­
ciu porcji tego mroźnego smalwtyku 
- ·wyrzucę go ze wszystkieh scho­
dów, bez namysłu. 

Tak samo, sądzę, dzilata na wszyst­
kich \'l'izyta mleczarkt. 

Niedoszły absolwent kon­
serwatorjum. 

. Cały ranek już zmarnowany. Nie­
wyspany, z bólem głowy zasiadam do 
pracy. 

Po chwili czeka na mnie nowa nie­
spodzianka. Pod oknem stanąt jakiś 
młody bardzo wesoły człowiek i stara 
się W'ypróbować siłę swych płuc. 

Prawdopodobnie środki nie pozwo­
liły mu na wstąnienfe do konserwato­
rjum i oto młodzieniec ten przyszedł 
na obce podwórze o godzinie S-ej zra­
na, by pokazać wszystkim, jakim potęż 
nym głosem obąarzyla go hojna natura 

Sądząc' z informacji, czlowi'eko\\-i l~ 
mu wszystko jedno co krzyczy. 

lato ten wyrafinowany zbr'Jdnbrz 
krzyczy ' przerażIiwie w kicrurtku mega 
okna: . 

- jabłka! Najlepsze jabłka! Pro­
szę się przekonać! Jabłka! Jaaablka!!" 

"Pu-u-u-chowy śniegu 
trrrrren! ... " . 

Zatykam uszy i czekam co aalej bę 
dzie... Dręczyciele nasi jednak m'e 
próżnują ... 

Znikąd niema nadziei ratunku ... 

Najazd spółczesnych 
hunnów. 

Nile powuem również, ąiehy sYmpa­
tje moje leżały całkowicie po strolll!e 
stolarzów. 

Zapytuję, cobyście . ucz!--,:i1i, gdyby 
pewnego dnia przyszli do wa3zego mie 
szl-'anią. zupełnie obcy ludzie, których 
willzicie po raz pi ~r"'s7.Y w życiu i za 
częliby przewracać wszystkie , meble, 
stukać młotkami, piłować szafy. · stoły 
i kszesła? 

Dlaczego wpuszczamy stolarzów da 
mieszk:mia i uciekamy z -.. ,.-lasncgo po-
koju na ulicę? ., 

Czy doprawdy nie można znaletć 
somoobrony przed tym najazdem nowo 
czesnych hunnów ? 

Nikt ni'e wyciąga do nas pr~yjaciel­
skiej dłoni, njkt nas nie pocieszy -- i 
oto pod oknem ktoś zaczyna żato~nie 
piszczeć, zlepek poplątanych melodji a 
po chwili zupełnie wyraźnie wytanLl 
się cudowny, sympatyczny gtosHc 

A malarze, szewcy, żebracy, agenci 
roztargni'eni goście, którzy Zan,l\ast do 
piwnicy wchodzą przez 20Ulylkę na 

- Pu-u-u-chowy śnilegu trrrren!!!.. czwaste pr<;tro? 

To śpiewak podwórzowy. . I Jakaś grupa lu.hi I'~wr.ycb zp.wo-
. Powiadają~ że m,!-zyka ' uSP?ll\:a)a dów50!idal'nym wysitkiel"J ,:powot,i, l~.G~, 

ne~~:' Ą1e· w takiIT) , razie k.a~dy ~ple-. Syst~~flt!-CZąj~ z#r~wa nru,n ·,z!"Ci,e ..... · . . 
wci.k ' byłby lekarzem chorób nerwo- J kto lm cos zrobI... , Ego. _. 

naiwj~k5za w Euro­
pie śluza wewnętrzna 
w A!'Iderłen ~od Han-

nowere m. Sluza ta 
s'tanowi jedną znal­
ważnie'szych cz~śd 
k.f!nału,łąc:zącego Ren 
Weze.r~ I Elbę. "apeł­
nienie komory śluzy 
wodą trwa 12 minut, 
przetranslokowanie 

holownHt:a-p6ł godziny. ::.luza ta ~ostanie 
niebawem .oddana do użytkU publicznego. 

mJęso, goście zamawiają jeszcze tort, I ." I'od"'; 0 .-11 e lI!iII!IWJI ~ ~iD polo.a· c·.-
ciastka, kawę i papierosy. ~ł ""g~rS uKIlI LI 

Wszyscy kłaniają się do ziemi, plc- .. 
colo nalewa jeden kieliszek PO dru~im, Banda rzezimieszliów, zmorą londynu. 
·wreszcie - po spożyciu sute! kolacj.i . 
stosu ciastek i wypicia kilku ,;zld:lliek Od dłuższego czasu graso\va!a w Lon I Żadne mieszkanie nie byto dość bez-
kawy, goście zabierają się do wyjśeia. dynie banda zuchwałych włamywaczy, pieczne przed ćwiczonymi w. sztuce a-

- A kto płaci? - pyta skromnie ,li:tóra dopuszczała się kradzieży w do- krooatycznej złodziejami. 
właściciel, widząc. że goście nie zamie mach miljonerów i w naibogatszych ma- Zaledwie rozęszłasię wieść o aresz· 
rzają nic w tym kierunku uczynić. gazynach. . towaniu iViac Craiga. zgtosilsię do sę-

- Według umowy - odp')wiada Ofiarą bandy padflondyński król dja- dziego pewien dyrektor przedsiębior-
pierwszy gość - kto przegra zakład, mentowy, mr. Wernher. stwa filmo~eg-,o z prośbą, by pozwolił' 
ten zaplaci... Zabrano mu kolekcję kosztownych mu zobaczyc Się z włamywaczem. alt-?-

- A o co się panowie zatożyli?... kamieni, przedstawiajcicą wartość kilku- wi'em ma zamiar za:V~'zeć z nimkon-
- Widzi pan - powiada drugi -' ja dziesięciu tysięcy funtów szterlingów. trakt na wvstcpy w klllle w rolach akro-

powiadam, że za dwadzi:;{-dJ lat do- Przed kilku dniami udało się londyń- batów. 
my będą latały w powietrzu jak aero- skiej policji pochwycić herszta rzezi-
plany. Znudzi się naprzyldad komuś mieszków. ~).'!'~""'~~~ 
siedzieć w Łodzi, naciśnie guzik i caJv Jest nim niejaki lVlac Craig, do nie- - . ' 
dom pofrunie do Warszawy. A mój i dawna popularny akrobata cyrkowy, CZ YT AJ c~ E 
przyjaciel mówi, że to się stanie do- który syt sławy i oklasków. zorganizo-
piero za sa lat. nie wcześniej. Jeżeli wał z pośród cyrkowców bandę wlamy ,. ł ~ ~It~ Ił 
Bóg da nam zdrowie - dożyjemy i waczy. ·~U~ "'O~MOnQ e~ll I ' ~ przekonamy się, kto ma rację. .. Ktoś Specjalnością Mac Craiga i jeg:o to- : ~ .\\,:4 . , 
z nas musi przecież przegrać. ten więc warzyszy było wdrapywanie się na da-: , t :i. 1Jl;.1 , • . • 
zapłaci... A tymczasem dowidzenia!.. chy kamienic, chodzenie po gzymsach, I ftV 8 .. • • ..,. ",, ' .. _ • ... _ 

B I k' . . d . . h . t -I ",. ,';I! $"'- ~V~o/~.l;YIl ~y~~ ~.;'" ~ .. " ś.VO !l..V~Y~ !I..'J! ""!;io o S l. ZJcz zame po ry11l1ac l . u., ..,_n.~.'ił"t.>j .... ,. i'.~ (I.".n.n.nt.~.n~ 
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Każdy zawód ma SWOjB ryzyka. 

, ' Hlslorla D JilękneJ panł, kochliwym mlodzłuńcu, 
mQżu, który był komiwojażBram ••• "Torpedo- hydro­

plan", najnowsza 
broti wołenna ma -:0:---

W. 'Qpilogu zostala rozBgrana sprawa rozwodowa 
r~narki aną iel­

sklei, ma nieba. 
wem zamGenit 
torpedowce. ,Przedział dla pal,a.cych c1ru.giej klasy. 

DWOje podrótnych, pan i pa,ni. Słupy te· 
legraficzne koto toru uciekają szybko w 
tył, dalsze plany krajobrazu zpacz.nie 
w olni,e, , a hc:ryz;ont 'YYdaje się niernc~o 
mym. Podr6ż.nego z:blera chętlk.a zapaltć 
do czego ma zupełne prawo, gdyż prze­
d.ziat jest dLa palących. Grzeczność wy­
maga jednak, atby za.pytać piękną Łowa­
uys~ę podró'Ży, czy jej ayro nie sZlkodzi 

. ,""- Przeciwnie. nLe znoszę mężczyzn, 
kt6rzy nie palą. Sam~ palę namięlnie, 

Po ta·k 1)achęcającym wstępie rozmo­
wa szybko przemienia- się We flircik nie­
winny. Któż jedna,k wie... Czas ucieka 
szybko, szybciej, niż słupy telegraficzne. 
, Nadchodzi jednak taka stacja, na któ 

rej jedno musi wysiąść, Po<żegnanie szyb 
kłe,. pr.zypieczęt()wane · namiętnym paca­
łUn,klam pięknej rączki. 

- Czy będę miał szczęście ujrzeć pa 
nią jeszcz.e raz w sW,em życiu? 

Figtarne oczy za woal,ką śmieją się za 
ga9;kowo, a potem niespo&iewane żąda-. ' me: 

- Pan będzie łaskaw 2lO'stawić mi 
łW'6i adres. 

O rozkoszy! 

W KILKA DNI PóźNIEJ. 
..... Jalkiś pan chce się z. panem ZO'ba 

ezyć. 
-- Poprosić. 

• , AD" 

Klub ostatniego człowieka 
w odbytem Vi tych dniach zebraniu 

nowojorskiego .. Klubu ostatniego czło­
wieka", założonego w 1886 r. przez 34 
uczestników wojny pomiędzy stanami 
północnemi o połuClniowemi (1~-1865), 
uczeStniczyło Jut tyłko trzech czlonków 
tego klubu. 

Me stół bankietowy klubu posiadał 
jak zwykle 34 nakrycia. tylko, te krze­
sła 31 zmarłych okryte byty krepą. Po­
środku stołu wldnial~ ~utelka wina, za­
kuPiona w 1886 r .. w dzień założenia klu 
bu, a którą ma wypić ostatni z członków 
~lubu, gdy już tylko sam jeden zasiądzie 
d,ostału bankietowego. -

Pan w śre'dnim wieku, dosyć krwisty, 
z ele-ganokim neseserem angieIsJdm w rę 
ku. 
. Rzut olka dookoła, pn:yjemne mrugnię c:e, a potem dyskretny uśmiesz;elk i pny 

ctszone słowa: 
- Z polecenia tej pani, z kttórą pan 

podr6żował dnia ... między ... a... , 
- A? ta'k, jakże jestem s~zęś1iwy, 

proszę, niech pan siada. Ma pan liS'l? 
- List? 
'- No tak, list, a jeżeiIi nie list, to 

ustne pole1:enie. 
- Nie mam ani lisłu, ani ustnego po 

lecenia. 
, - Z kimże tedy mam p:rzyjemn~ć1 

- Jestem mętem .... 
- Tak? przepraszam barcbo, do. 

prawdy ni·e wiem, zaręczam jednak .. 
KrwiS'ly pa.n wybucha jowialnym śmie 

chem.. 
- Pozwoli pan, że się ])rzeds~awię, 

Everl, komiwojażer od fa;eik i artykułów 
palMskich. Żona poleciła mi szalllownego 
pana, jaJko na.mię.tne.go pa.1-acza. Proszę, 
oto najnowsz,e modele fajek i cy,guni­
czek. Ceny fa.brycz.ne, Prawdziwy 
bursztyn. Pianka pierwszej jakOIŚci, 

Wspomnienie rollkosznego flirciku 0-

bezwładnia go spodana , z czego korzysta 
biegły k,omiwOjażer od fajt0k i cygarni­
czek. 

• 

leŁy Wb~!~zi;re~h:;la. skd~ez~~f~~ !_!!$!!!!!!!!!9!!!!!!!!!!! .. ~~~g;~m!. ~;!&!+!.!!.!-!'%!--'!!!.!!.!I!4fi!!!_!!~!!!!'I<l!li!!iliiii~!!!~~.:&:iil:~' .~W~B~~!! 
krwistego pana, który w ukł'onach opu­
szcza rozmrurzone'go klijent.a. z upa.sel\l1 
fajek, wymarczającym dla całego klu:bu 
palaczy i wspomnieniem rallkosmei to­
warzysz.ki podróży. 

" Trichlorophenylmelhyliodoorłh­
oxybenzoicacid". ... ., 

Pewnego dnia jednak t«włsty J)ą-11 .. 
Srodek zabijający wszelkie bakterje? 

wilł się w mieszkaniu prz1godnego towa.. Hrabia Calimchi z Włoch, który na 
rzysza poorÓ'ży swej tony bez nesesera otwartej świeżo w Londynie międzyna­
angie'Is'kiego i hez pt'opozycji zakupu a4'. rodowej wystawie dentystycznej wygło 
tykll'łów palar&kich. si,ł odczyt, zakomunikował przy tej spo-

Nas.t~i'ła żywa wymiana słów, a po- s?bności. że po 15-let?iej pracy ~dał~ mu 
dobno i polieztk6w, a w jakiś czas potem SIę wyp~oduk.0~.ać sro~ekJ pOSladaJą<:Y 
trybunał cywilny w Brukseli zawyroko. tę ~lascIwośC, I~ W naJkr?tsz~'m czasIe 
wa.ł o rozwodzie pana Ałlberla. Everta., ZabIja .on wszelkIe b~kter]e, me wywo· 
'komiwoiaiŻera, z jego piękną małżonką, łując zadnego szkodlIwego ubocznego 
juZ nie oficjalną narzeczoną bogatego wpływu. 
pr,zemyslowca, z którym odlbyła podtrM Srodek ten otrzymał nazwę: ,Trichlo 
z Paryża do Brukseli, rophenylmethyliodosalicyt". Nazwa ta 

Każdy mwód ma swoje ryzyka. "r jak dodał prelegent - nie jest pełna, 

lecz stanowi tylko skrót właŚCiwej na .. 
zwy, przeznaczony do użycia w potocz 
nei wzmowie. W rzeczywistości środek 
ten nazywa się: "Trichlorophenylmethy­
liodoorthoxybenzoicacid". 

Konia z rzędem temu, kto zdoła -
oczywiście poza wynalazcą - ten wy­
raz płynnie wymówić, a jednak musimy 
go sobie zapamiętać, gdyż to jest słowo 
mordercze dla wrogów naszego zdro­
wia. Prawdopodobnie samo już wypo­
wiedzeni'e tego słowa przyprawia o 
śmierć bakcyle. 

kojem. Gdy skończyła mówić, rzekł: memi są tylko, powtarzam: tylko ko-

I' .rutJAN STARSKI I flELENA ORDĘ2ANKA.' . . ) 
- Nie będziemy się zresztą o to sprze biety. 

czali. Komunikuję panł, że mam jej rze Mniejsza o to, dlaczego tak jest. To 
czywiście coś ważnego do opowiedr.e pani powiem, że mam tu swoją rację. 
nia i jednocześnie zaznaczam, iż siły Kiedyś byłem inny, byłbym może d.zi­
mojej więcej nie utyję. siaj jeszcze zupełnie uczciwym człow:e 

',TAJEMNICE" EE ===:" :==:-:--
'~~ .l i l,ÓDZKIE~O [HENr AR ZA 

_weE'i &pi 

\Vidzą-c jednak jej wyczekUjącą po­
tYcję i, domyśliwszy się, Że nie wierzy 
w lego pokojowe zamiary, rlekł gło­
sem zupełnie spokojnym: 

- , Niechże się pani tak nie certuie .. 
N,ie przygotowuję bynajmni~l teraz żacI 
nego podstępu. Proszę spaczać i wv­
słuchać tego, cq powiem, zupełnie spo­
kojnie. 

Pogat .Jej krzesła 

- Ni'e należę -- mówił dalej --:- d:J 
tych mężczyzn, których upaja ciężka 
walka o zdobycie pięknej kobiety .. Po 
cQi , zresztą mam zdobywać siłą to, co 
przyjdzie mi, mam oodzieję z zupełną 
tatwością. 

Liza podniosła sl~ :szybko z miejsca. 

- Nie mam zamiaru zadawać się z 
panem w żadne dysputy. Nic mnie nie 
obchodzi to, o czem pan mówi. Pro­
szę l'Iatychmiast uwolnić mnie ze swe­
go towarzystwa, w prz~ciwnym bo­
wiem razie narob!ę alarmu. 

Zaśmiał się. _ 
- Pogróżki te Sa, zupełnie nie na 

miejscu. Dużo kobi'et, znanych w Ło-
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dzi, z wyższych sfer towarzyskich go­
ściło w tych samych warunkach, co 
pani w tym pokoju. Wszystkie - Iden 
tycznile, jak pani groziły mi alarmem, 
ja jednak zawsze, jak obecnie, nic 
przejmowałem się tern wcale. Taki 
alarm bowiem nie zaszkodzi mnie, 
lecz pani. O tak późnej godziIde taka 
elegancka pani na kawalerce ... Przecie 
pani sama chyba rozumie. Jak pani 
wyjaśni tę wizytę? 

Wzruszył ramionami, jakby chcąc 
podkreślić bezwzględną słuszność swo­
Jeh słów, której nie należy nawet sta· 
wiać w wątpH'\voŚć. 

Wygardowa przyzna,fa mu \"1 duchu 
rację, nie chciara jednak okazać tego 
po sobie. Dumnie zadarta ~towę do 
góry i ostrym głosem zawolata: 

- O co panu idzie? Jeżeli liczy 
pan na sytuację, w jakiej sl~ teraz znaj 
duje i chce pan z tego wyciągnąć ko~ 
rzyści - to pan grubo wpadł. Ody 
zajdzie potrzeba - nie zawaham slf: 
się przed niczem i narobię alarmu. 

Słuchał jej stów ze stotckim ~po-

Usiadła, uspokOjona jego tapew- kiem, gdyby nie kobieta, kt6rf\ kocha-
nieniem. lem. Przekonałem się, o, aż nadto bo 

- Streszczaj się pan tylko - uprze leśnie, jakim bezwzgJędnem złem jest 
dzita - bo moja bytność w tak goścln- kohieta Ni'ema takiej podłości, niel:ł'Hl 
nym nawet domu, jak ten nie należy du takich brudnych, plugawych postęp-
przyjemno~ci. k6w, przed któremi cofnęłaby się ko-

Nl:e zwrócił uwagi na jej ironję. bieta, jezeli jest jej to potrzebne np. 
- Pozwoli pan.i - zaczął 0l?owia- do zdobycia karminu, ~zy jedwabnych 

dać - że przedewszystkiem przedsta- pończoch. 

\\ię sic, a właściwie wyjawiię pani mo- W d słuch l'a go z uwa .... a 
. . kk' b" . I ygar owa ł a ..... . 
Je naZWlS 0, tore napewno o hO Slę • l b h t """ana J'ego skrze-.. k' d • . N . la \: y za ypno yZv>v , 
JUZ le ys o pant uszy. azywam SIę h' l'wym gt sem 
L B d 

czącym, c rap l o. 
eon ar ... 

Wygardowa na dtwięk tego nazwl - Streszczę się: wypo'\viedziatem 
~ka zbladfa raptownie. Bard zauważył bezwzględną, I'lkrutną wojnę kobietom 
tę nagłą zmianę w jej twarzy i sarka- a przede,vszystkie. l kobietom z tych 
~tyczny półuśmiech skrzywił mu górnych sfer. Tam są największe bru 
wargi. dy, tam najstraszniejsze potwornoścl. 

- Jak widzę nie omyliłem sl~ ... tam najohydniejsze podłości... Natkną­
Piękne pani:e z tak zw. lepszych sfer tem się na panią i - przyznam otw3r-

. L śl" t k t k D' k' cie - r,ratlm ni'ezla. Pahi, po ki1ku znaJą "eo m - a, a... Złę .1 
tym paniom właśnie egzystuję i to - minutach naszej znajomości rzuciła mi 
nie mogę narzekać - bardzo dobrze. obelge (przynajmniej w jej poieciu): po 
Vy'szyscy uwatają mnie ta człowieka dtv. -Jak już pani zaznaczyłem - zga­
podłego. Wiem o tern. Nie przecz~, dzam się z tern określeniem zupełnie ~ 
że takim nie jestem. Pani także rzu- nie mam bynajmniej najmniejszego za­
ella mi to hasło w twarz. Jestem szan miaru, by je z siebie zmyć. Mnie cie­
tażystą, n!ecofajl\cym się przed żadną kawi, zastanawia zupełnie inna lnve­
podłością. Nie mam litości, ani odro- stja ... 
biny, ani krzty. Zdaje się, że zd,\żyla Zatrzymał się. Zmrużył mak swe 
się pani o tern przekonać. prawda? Ale oczki i począł się badawczo Lizie przy 
to proszę wziąć pod .uwag-ę, że ofiarami patrywać. (D. c. n.). 
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" 

Nie chcę, żeby oni powtórnie porwali Janka, cóż to szkodzi że , 
umrę nieco wcześniej? .. " 

"Nie bądtcie dłużel ze sobą w niezgodzie, wszak odnalet1iście wasze .. 
go syna-z tą świadomością umrę szczęśliwy, tak jak wtedy, gdy mogłem 
Cię nalywać mateczką··.'" -

"Janku!... Drogi Janku , .. , ' Przytul mnie do siebie, ogrzej tak, lak 
dawniel- pamiętasz?.. Tak , mi zimno ... tak zimno ... "- szepcze konający 'o . 

Klaudjusz. ten mały chłopiec o wielliiem sercu 
'. 

w 12-aktąw,ej tragedji p. t. 

iedź rze • nic 
Z . SL 

która ukaże się jutro na ekranie 

l Choroby ~kórl}e 
weneryczne ,j wło-

sów. ' . 
-Bożyszcze OGŁOSZENIA do wszystkich pism po 

cenach zniżonych Konstantynowska12 : 

rozkoszna 

• • 
S l swalda 

występami swemi w Kinoteatrze 

TA" 
w wytwornej, pełnej finezji, humoru i do-
wcipu komedji ' 

" 
pozwala nam zapomnieć wszelkie l łJpoty, 
zmartwil ni ) podatki, strejki, plajty i temu 
podobne rozk(s ~e życia codziennego. 

PROSBJ j REKURSY do , w~::d!kicb 
Prz'yimuje od 9-1 
i od 5.....,8: ma Pati 

. osobna poczekalnia , 

TŁUKA'ClENIA ·aktów i korespon-
, dencii w 6 i~iykaeh .~ Dr. med~ , ,I 

.,od kierunkiem H. Kępll\sklel!o t OjI'IROW!KL PIERWSZE W POLSCE 
BIURO II"IFORMACJI 'PRASOWYCH " 

Cegielniana BI P" TEL. 20-62. ' 
atA 40 " lO 2odz ,oaCb ,b.u,owvell . ._ 2-02 I 37-84. 42.' .: 

C:horoby s~ór.ne 
I wener', czne 

'. PrzYJmuJe 
odI2-2i5~8 

Dr. med. . " ........... ' 

DOBRA KSIĄżKA I A. M AZ U R ' :uloszenia dlO,bne 
. . • nu tO\'. a sprze.dat lest naJlepszym prZYJ8clelerr 

. ka2dego człow'eka, 

WIelkI wybór dobrych kSIl:1t~k 

. poleca 

WYD~iy[lałnia K!iąiek 

jeboroby U5Z~. nosa. gardła J ~l'taD!. U rn aszy'n do szycIa 
wady głosu J ~ymowy, ( J ąKame ele) . L.eny Idb ry.: , 116 

I"!larutowlc~a (Dllelna 44,) NJllka haftu . Pelła 
T~jef n 22·4·!, )om,Jl sKI. ~ iOIl kow 

przyjmuje od 5-7. ska 69 w podwó-
'IZU. 523-10 

l-ee n-OD' [!22ililłleO[*h~·~ElIJI.Bnd W· &ii.!\I5;.1 hniill!Blłn I ~tę~os~;;~~,j~h~i~~ ~. 
!Iv Językach: . (}olsklm. trancus r li) i ilU tm II oła\n,e . I stownie: : 
Klm. ntemlecklm ' rosYlsklO , . , Instytut Sleno ra-

Inne, sullnle lrlHotlDowe ł to P flcznv. Warszawa. 
ALFREDA STRAUCHA. przyjmuije do reperacji. . Mokoto wska 39. 

P N 14! l· '" ,994 30 
Ul. rez, arutowlCZ~ " uL b.go sie-rpnia lb. Ul plętrL) · . - ... 

Atmnamem mles1ę_zny ł 2 50 I famo. bO, w prvwalnern mleszk, ~ ·· !i~mian . Bol~daw 
- - wynosI lylk{jZ" 1"~I@łI" ~al!ublł kw:tk<tu· 

CYlny N"~ 1373. z dn. 

Poszukuje się 

pokoju Z łiu~hnją 

ZNAN ZE "'Oł.,C' . 21.5.18 r na mk. 
~~y~ SKUTECZ ... ;) 108-wydanyprzez 

:NI!.;:CZ>' ~~ @~© ' K. 'E. b. , 530 
&Re OA"':,<I c9 ~~(F.l '!I ~ . --_ ............... ~-~ 
li~~;~lj:,I. 51 GOR51UU;O lGLBIONO wvciąg 

,, \} z ksiąg sta łej lud , 
WARSZAWA 

Pośrednicy wykluczent. I . Ż/lDf1 Ć 
Zgłos / en a upra~za się sld, dać do WnĘOllE 
AdmmistracJI ,Re .>ubll<i ', PIOlt-I ł(n~'~ka' 49) nr o ' W D :i l , r~t~fc~~Ił."~(:,~~'!~4~~{ 

'1lośd wvdany w 
gm ni!.' Bujny na' j . 
mię W!ad)'s aw-a 

Klinowskiejlo. 5G8 

• 

_. ---------------------,---_._-, . - --_ .. '-'- - ----
7.3 wvd.wnlcłwo ..Rc:t'ublik.· SD. l 021. odD. \J. r _ 'ak. (:%clonk.aai -Republiki", ł.6d1, P;olrkowsk. 4Q. Tłocznia. PiolrkowslU I~ Redał<to. odo. J~ .Q"<1lIo1l1I' 
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I czeskim zawodowcom nie wiedzie sięl 
Wzdycha1ą oni' do błogich a długich lat 

zal\apturzonego amatorstwa. 
Czescy zawodowcy, podobnie jak to, Cec11ie Karlin - 7, Cechie VIII - 8, 

byto i jest z austrjackimi, przechodzą l Kladno - 6, C.A.P.C. - 5 i Slavoj liż­
Obecni'e dziecięcą chorobę profesjonaliz- kov - 3. 
mu. Różnica jest jedynie w tern. że wie- Z klubów niemieckich, D.P.C. posia­
deńscy .,Profi" znajdują się obecnie w da 16 zawodowców. Teplitzer P .K.-19! 
rekonwalescencji, której końca, na lep- i Karlsbader f.K. - 6. 
sze lub gorsze odgadnąć nikt się nie od- A więc, jak widzimy z powyższego 
waży. Nie odczuwają oni więc już skut- Czechosłowacja posiada przeszło 150 
ków tej choroby w tym stopniu, jak to zdeklarowanych zawodowców. zaś o 
ma miejsce u czechów, gdyż febra. która tych, którzy po cichu pieniądze biorą, 
ostatnich obecnie trawi. austrjaków nie statystyka nic nie wspomina? .. 
przeraża i z myślą, że "jakoś to będzie" Wyjaśnialiśmy już niejednokrotnie na 
dźwigając to ciężkie brzemię żyją z dnia tem miejscu. że profesjonalizm, zarów­
na dzień. no w Austrji, jak i w Czechach nie wpro 

W Czechosłowacji, Wielkie kluby, jak wadzili bynajmniej gracze, gdyż dla nich 
Sparta, Slavia i D.f.C. nie t.ylko. że dłu- było to do pewnego stopnia degradacją. 
gów nie spłaciły, lecz w tegorocznym Rzecz zrozumiała, że nie dla wszystkich, 
sez~m~e wiosennym i letnim powiększy- gdyż wielu jest takich. którzy za swą 
ts Je Jeszcze. Doszło już nawet do tego, godność nie wiele wymagają. - Profe"; że przysługujące gracwm honorarja wy sjonaIizm wprowadziły zarządu klubów Mecz piłki ręczne1 między dw!ema ausłr~ackiemi tlrutynaml dam 
płacają one. jedynie dzięki bezprzykład- ponosząc winę za stan, do jakiego ama2 "Danubia" j "Falke

16 
(I :1). Panna Schurineks (czarna koszulka) 

n~~M~cis~~c~~~. N~~~~~d~row~~~aniem~~~~~~~~~~~~~!n~U~Q~P!I!I!k!ę~d!O~b!r!a!m!k~~~~~~~~~~~! 
miast w klubach słabszych finansowo i zel] wyjścia, gdyż doszło do tego, że ! a 3& • li 
mniejszych, otrzymanie gaży przez któ- żaden "amator" bez "pomocy" grać nie 
regoś z graczy uważane jest za coś naJ- chciał, do pokazania swych nIeczystych 
z"- :;'czajnego, jednem słowem za luksus. kart zostały zmuszone. 
To też nic dziwnego. że wszyscy niemal I myślałby kto, że w ten sposób ura­
~awod?wcy wzdychają do tych błogich towano przynajmniej resztę tych, kt6rzy 
I długIch lat, zakapturzonego amator- amatorami pozostali - przeciwnie. Nie 
stwa. kiedy to przed każdym ważniej- wielu jest takich. Gdyż tylko szlachetni 
szym meczem dla gwiazd. a dla slab- sportowcy-rycerze, pozostali amatorami 
s~}ch graczy, przed innym mniej waż- Reszta zaś przerósłszy s -,.,e zarządy, 
nym meczem bezpośrednio, wystar ..:z.ata gra tak. jak i kiedy chce, a mając wta­
el~er~iczna groźba, "ja dzisiaj grać nie dzę w nogach teroryzuje swe władze, 
mogę". aby przyczynę tego .nie mogę" wsirutek czego cuchnącego już bagna 
w. lot nie odgadywano i nie kojono kie- nie "suszyła nawet kanalizacja. otwar­
szenlowych dolegliwości. Zdarzało się tym profesjonalizmem zwana. 

Niemcy otrzymały zaproszenie 

na IX olimpjad • 
BerUn, 11 listopada. olimpjady, mających się odbyć wAm· 

Niemieckie na<:zelne władze sporto- sterdamie w roku 1928. Związek niemiec 
we otrzymały oficjalne zaproszenie od ki zaproszenie przyjął i weźmie również 
międzynarodowego komitetu olimpijskie udział w przygotowaniach oyólnych rze 
go do wzięcia udziału w igrzyskach IX czonej olimpjady" 

--:0::--.... 

też często. że chory na taką chor0b~ Ileż stąd przykładów dla nas? Jakaż Zatwleerdzen;e 
gracz, otrzymaną dozę brzęczącej pod. to nędza zapanowałaby u nas po wpro- ł przez P. Z. L. A. 

polskich. 
rekordów 

niety za pończochę piłkarską chował i wadzeniu zawodowstwa, jeżeli porów-
wychodził na boisko. Tak, tak, bo \\ te- namy frekwencję publiczności u nas i 
dy, chcć może nie wiele, ale zapewne w Czechosłowacji, gdzi'e 30.000 widzów 
wielu, zn~cznie wIęcej an,iżeli obecn;e na, zawodach nie należy do rzadkości. . \Varszawa,. 11 listopada. I o tyczce - Rzepko '(AZS - Lw6w) 
przed kazdym meczem cos nIecoś, ka- A Jednak ciemnota niestety i w sporcie Na ostatmem posiedzemu PZLA za- 3,54 mtr. 
plo". . .. jest jeszcze niemal' powszechną, zwtasz- twier?zone zostały następujące rekordy Ostatnio Adamczyk ustanowił nowy 

Gazę., względnIe p~nsJe graczy w cz~ ,tam, gdzie dla niej nie powinno być polskie: rzut oszczepem - G~uner (A. reko~d ~ ~koku o tyczc.e 3.60 mtr., .kt~­
klubach czolov,rych, lak Sparta, Slavia mJe]sca. Najmożiiwsze rozwiązanie tego Z.S.) 57.56 m., 400 mtr. - Weiss (AZS) ry rowmez został zatWierdzony. BiegI: 
i D.f.C. wynoszą od 1000-3000 koron problemu w naszych warunkach, omó- 51 sek., bieg na 2000 mtr. - Malanowski na 800 mtr. - Kostrzewski (AZS) 1 :59, 
czeskich: rzecz zrozumiała, że t.1ki wimy wkrótce. Fr. Romanek. (AZS) 6:5,2. bieg na 200 mtr. przez plot- na 400 mtr. z plotkami - Kostrzewski 
"król" Schaffer, jest specjalnie wyposa- ki - Kostrzewski (AZS) 27.2 sek. (AZS) 58,8 sek. Nie zatwierdzone zosŁa-
żony. r\atomiast znaczna część kluhów Oprócz tego zatwierdzone zostały ly: skok w dal w Krakowie z powodu 
mniejszych od Viktorji liżkov pocz<\w- AnglJ· a -lrlandJ· a 6:4 (4: 1) wszystki'e rekordy ustanowione na mi- spadku skoczni, oraz sztafeta olimpijska 
szy ",dół płaci swym graczom bardzo strzostwach Polski w Krakowie: 100 m. Warszawianki na zawodach Polonji ze 
mało. W opłakanem wprost położeniu Londyn, 11 listopada. Szenajch (Warszawianka) 10,9 sek., rzut względu na brak szŁoperów. 
znajdują się gracze nie nadzwyczajni, Rewanżowe spotkanie powyższych młotem Cejzik (Polonja) 30,72 mtr., skok 
grającv w klubach słabych gdzie w myśl -:0::--
umowy partycypuje. oni w dochodach reprezentacji dały wynik 6:4 na korzyść 
z rozegranych meczów; przy obecnrj Anglii. 
słabej frekwencji publiczności, jest pra-
wie na porządku dziennym, że w ciągu 
całych miesięcy, z powodu deficytu nie TRENINGI NARCIARSKIE DLA ZA-
oglądają oni ani grosza. WODNIKÓW. 

• (LU ZAWODOWCÓW LICZY CZE­
CHOSŁOWACJA. 

Sperta - lO, Slavia - 18, Viktorja 
tiźkov - 12, Vrsovice - 11. Nuselsky 
~ 10, Meteor VIIJ 10, Liben - 8, 

Kraków, 10 listopada. 
W dniu 15 listopada rozpoczynają 

się w Zakopanem treningi narciarskie 
dla zawodników pod kierownictwem tre 
nera szweda W. Stolpe. Treningi te 
trwać będą do 15 lutego 1926 roku. 

Bieg kolarski dookoła 
Lombardji. 

Medjolan. 11 listopada. 
Mistrzostwo szosowe Włoch w bie­

gu kolarskim dookoła Lombardji wygraJ 
znakomity Girardcngo przed Bindą i Bel 
loniJl1. Ten sam Girardengo w zawo­
dach w Brukseli na przestrzeni 100 klm. 
w kryterjum "asów" zajął tylko czwarte 
miejsce, za Van Kempen'em (2:27:22). 

fi 
f W a iZJiR&!iiitMiW .... wws.. 4 iYl1&U •• _<łH&1ti\ZW .... ·dJ5I 

Piłka nożna w Anglii. 
Lond}'n, 11 listopada. 

W rozgrywkach l-ej ligi zawodowe) 
na czele tabeli w dalszym ciągu znajdu­
je się Sunderland przed tIudersfieldem 
i Tottenham'em. W II-ej lidze prowadzi 
tlelsea orzed Middelsbrugh. 

CHÓD DOKOŁA MEDJOLANU NA 
54 KLM. 
Mediolan, 11 listopada. 

Chód na przestrzeni 54 klm. dookoła 
Mediolanu wygraI Pavossi w czasie 
5:17:25, 2) Oiani 5:20:35, 3) Grunelli 
5:30:50. 

~1f(!\)J~~~~lRI\)]!~fRl~~13llEl\} 
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Swiafslka kil iłfifu 
- wkrótce -

w "GRAND-KINIE". 

SwlatBłłtił kabarBtu 
- w~rólce -

w "GRAND-KINIE". 

Swiafelka kabarotu 
- w~r(, t(e -

W "GRAND-KINIE". 
Podczas wyśc:łę6W na torz~ w Broo'cland mołocy'cl "Douglas" re~ordzisty Judda wp'Bdt na Dall':erę 
I roztrzaskał Się. \fi chWIli wypadku Judd iechał z szybkością 100 mU ang. na od~inę i był głów- --------------

lIym , kandydatem do 1 nagrody. Znakom.ty motocyklista wyszedł z katastrofy bez szwanku. t.sl1łll1.ŁS!lE3lJ1:il!l.5lIljjlf.Jltr..'ii~!fjjte.:lll!jjltiO(jj 
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Dolar w Łodzi. 

r[eU[l~U;WJ wna~~k l ~ranar:em W Berlinie. Sąd unlB!11nąił 
Atleta Józef Brajtbart, brat zmarłego Zygmunta, Zła-,rOtmo Pudgarsklego 

Na prywatnym rynku pieniężnym 
w Łodzi dziś przed południem obracano 
dolarami po kursie 6.40 w płaceniu i 6.45 
w zaofiarowalliu. Tendencja mocna. Za­
ofiarowani~ minimalne. 
I. PRZEDfHEŁOA WARSZAWSKA. 

mat nogę podczas próby w cyrku. Pani Z",ykiBIska wnosi' 
Z Berlina dQnosZą: Drugą nie'szczęśliwą ofiaTę rodziny \V fBJ- sprawia apałacjp. 

Londyn 29.23 
Nowy Jork 5.96 
Szwajcarja 116.3L 

w czoraj'sze pisma wieczorne przynio- BrajtJbarlów przewi>ez1ono w stanie ba,r- 'l 
s1y wiadomość o nieszczęśliwym wy- dzo ciężkim do szpitala Z Warszawy donoszą: 

Ił. PR7r. n mElOA WARSZAWSKA 
Dolar 6.30 do 6.31 

pad!ku, jaki spotkał brała niedawno 
Lmartego atlety Zy,gmunta Brajtbarla ~ 
,Józefa. 

J.ózef Brraj1tbM",t jest r6wnie:ź lłJt1eŁą i 
występuje w jednym z berliń&kich cyr­
ków. 

W cZlOTai w południe w czasie wyko­
tiywania prób Józef chciał pokazać sztu­
ki zmarłego brata, mianowicie, pozwo­
lit na to, alby lłJUlo przejechało prze.z je­
go oiało. 

Zanim jeszcze Józef Braitbart zdot.ał 
.sią llIokować na ziemi jeden z przytrzy­
mujących auto wyślizgnął się i maszyna 
z całym pędem wpadła na. atletę, miad:­
dżąc mu nogę 

Wczoraj został ukoIiczony I'rOce~ 
Z Berlina dQDOSZą: przeciwko rotmistrzowi Pmlgórskie­
Jeden z dziennikarzy ber1it'ls'kich od- mu. oskarżonemu o spotkzkowaI!ie pa-

wiedził Bra'rŁ!barta w szopłt.aJlu niZwykielskiej w pociągu. 
Atleta wyja.śni! mu, że sprawa p.rzed- Jak już doniosła J~isi'ejsn "Re-

stawiała się ina>czej, niż podały berlińskie publika" 
pisma wie~zorne iąd wydał wyrok uołewhmiajacy rot-

BrajotblłJrl odlbywał pr6bę ze swym u- mistrza Podgórs!de~o. 
czniem, Darmanem. W cUl.sie próby De<!' Prokurator zrzekł się oskarże'1in. 
monowi położono na pi.ersi OIlbrzymią Na Placu Sask;rn przed gtnachcm 
bryłę kamienną wa,gi 15 centnarów. W sądu zebrali się koledzy oskarLon c>?;o, 
pewnej chwili - bryła poślizgnęła się i spa- którzy z racji uniewinnienia zrobili mu 
dła Derma.nowi na nogę, tamią-c ~u kość wielką owację. 
w ,kolanie. .1: k Się dowiad 'jemy. 1"anł Zwy~ 

Brajt'harl nucił mu się na pom'oc i wie \:ie.is:;a nie poprz';'ił:tj<.> na \\ Yfl1ku s~­
dy rosŁał Łęt przyci,śnięty kamieniem. cłu \\ (,jgkowego i 
Obydwa leżą w ~zpdta:lu. wnosi w tej sprawie apelacje. 

m. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 6.33 

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 84 
Warszawa 83 
Dolar 5.22 
Przekaz na Warszawę 6.15 

Zamknięcie fabryłd papie­
ru "Mirkow" • 

1200 robołnUców w szeregach 
armii bezrobotnych. 

Warsz. kor ... Expressu" telefonuje~ 
fabryka papieru . ,Mirków" w Jezior 

nie stanęła w sobotę, na czas nieokre­
ślony. 

rabryka zatrudnia okola 1200 robot· 
ników. 

Wyro~ na łnowników wileń!'ilb. 
Moskwa zatwierdziła umo­
wę w sprawie "Polrusu". 

Przyczyną wstrzymania produkcj~ 

jest chwilowy brak kapitałów, spowo­
dowany ogólnym kryzysem pieniężnym 
i nagromadzeniem znacznych zapasów 

WarSZ1\1Va, 11 listopada towaru w składach fabryki. 

Komisarz policji i cztore; przodownicy skazani 
na karq ciężkiego wiqz;on;a. 

Wilno, 11 listopada. 
Polska A~encja I elegraticzna 

3) Ac!olfa Kulakowskiego, b. starsze­
go przodownika powyższego komisarja-

Ra.da komisany ludowych w Mos,kwi,e I 
zatwierdziła UllllOWę, zawartą w sprawie GENIA REINERMAN 
utworzenia TowarzySiłwa poIsko - rosyj- i LUDWIK GOLDSTEIN 
skiego "Polrus" , które, jak wiadetmo, z()­
S'tał,o zało'żone celem wzmod:enia stosun- zaślubieni. 

ków hand1'owych polsko ro'sy;stkich. '~m __ ~_3_~eam!D'lmzl111 
Dzi~ ~gl()!'zc ny został wyrok sądu 

okręgowego w Wilnie, skazujący: 
tu, na rok więzienia, z zalicz::niem S-io IIII ________ -----fi,-
miesięcznego aresztu prewencyjnegQ. 

1) J a na SzoJca. b. komisarza pierw­
szego komisarjatu na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia zastępującego dom poprawy z 
zaliczeniem lO-cia mieSięcznego aresztu 
prewencyjneg-o i ze skutkami artykułów 
28, 30, 34 j 35 k. k. 

2) Józefa Rymkiewicza, starszego 
przodownika tegoż komisarjatu na rok 
wię7ienia z zaliczeniem 8 miesięcy are­
sztu prewencyjnego. 

4) Sznajdra Izaaka na 5 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem 6 miesięcy aresz 
tu prewencyjnego. 

5) Anatola Pawlowicza, b. kierowni­
ka urzędu śledczego m. Wilna na 2 ty­
godnie aresztu z zaliczeniem 2 tygodni 
aresztu prewencyjnego. 

Oskarżony Tołpycho, b. podinspek­
tor policji państwowej i przodownik 
Tomkowicz, zostali uniewinnieni. ' I 

--:0:--

Echa tragedii lwowskiej. 

Sprawca morderstwl 
\II klasztorze DO. Karme­

litów i!= niepoczytalny. 
Lwów, 11 Jiostopada 

te'kM"ze psychiatrzy, których ba,daniu 
poddany zastal sprawca mordu w lwow­
skim klasztorze 00. Kan;ne.Jitów, ks. Ko­
pacz, ustalili, Że oskarżony byt okresami 
niepoczytalny i że w t~kim momende po­
pełnił z,braodnię. 

(f~ł.;m:J.elliMlM@l!i>iijlil»4iiil"';;:'44M&4U1IIł!' 

- POllO--
ł{onstantynowska 16. 

PI'T ł P"Tt\CHDłł 
w niezrównaneJ komedii p. t. 

,1~DR~n l ~RIlU~' 
r'~ 

~J Lekarz· dentysta 

I ~.l~wita- U[~~ 
Piotrkow!ł{H ~O, Tel. 11- )~. 

Pnyjmuje od godz. 10-1 i od 3-6. 

Wyniki wyborów do Rady miej­
skiej w Piotrkowie. 

ZwyCięstwo P.P .S. 
W Ulbiegłą niedzielę odbyły się wybo 

ry do rady mie1skie; w Piotrkowie przy 
barcl~o licznym, bo wynoszą·cym, 80 proc. 
udziale wyborców, 

W wyn1ku glosowania uzyska:ły: p. P. 
S. 13 mandat6w, Rolnicy 2 mandaty, 
Bunt 3 mand:dy, Rzemieślnicy 2 man,da-
1y, N. P. R. 3 mandaty, Sion socjał. 1 man I 
dat, Blok gosp<>darczy 5 manda.tów, Ko­
muniści 1 mandarl:, Blok żydomkich nem 
2 mandaty. Ort. żyd. 'rob, 1 mandat, Zjedn 
żyd, 2 ma,ada1y. 

Pr~ebieg wyborów p.oza drobnemi star 
ciami w dzidnlcy żydowskiej był sp,okoj­
nr. Zaznaczyć należy zarówno, że lista 
postępowei inteligenoii jak i Poale Sion 
nie zJOIbYły ani jednęlgo mandatu, 

Najw.iększ.e straty poniosła N. P. R., 
która w poprzedniej radzie miala 9 man­
datów, obecnie zaś zaledwie 3. 

SVlłatelka kabarefu 
- \'1l\ró ' ce _ 

w ,.GRAND-KINIE". 

RP ,:ar MEW el rc't. 

" 

Tylko Tylko . , 
ZIS 

wyświetlane będzie arc\'dzieło 
francuskiej sztuki filmowej 

w 12 aktach (2 serje) 

·10 • • 
Zleje 
P4ryża" 

Celem udostępnienia filmu 
najszerszym "' arstwom s~ ołe .. 

cznym 

dziś -
wszystkie miejsca kosztują 

.. ·2 zł e. 

.. 
'. 


